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W W arszaw ie dnia 8 M arca 1828 rok u . w Sobotę.

W iadom ości K rajow e i Zagraniczne. 

K r ó l e s t w o  POLSKIE.— W arszaw a  — To wa rzys t wo
zup rnmford/.kich. W miesiącu s tyczniu rozdano  ubo- 
o-ini 3.875 porcji zupy rumfoi dzkiej? a w miesiącu lu tym 
1.625, W k r ó t c e  przedstawione będą całoroczne rach un ­
ki. " X.nieb się okaże, iż imały oddział  w gotowiznie,  z n a ­
czna liczbę osób pierwszych pot r zeb  życia pozbawionych,  
od g ł odu  ratuje;  gdy  drobne cząstki, ,  p rzez  regula rne  
Wpływy, w jedeh się ogół  zgromadzają.  Może też teraz 
w tym czasie, do myśli pobożnych i czynów miłos ie rnych  
szczególniej  p rzeznaczon ym,  oszczędność wynikająca z 
postów j zawieszenia kosztownych tząbaw, oddaną przez  
bogatszych zostanie na wsparcie tych ubog ich ,  k t ó rz y  w 
ciagli  całego roku ,  codziennie oczekują z niecierpliwością 
p o ł u d n i a ,  dla ©trzymania posi łku  w porcji Zupy rum-  
fordzkit  j; tsj jedy nej dla ffi.ch przez  godzin 24. biesia­
dy. Składki ,  tak na raz jeden, jako i miesięczne , p r zy j ­
muje  J R  Antho hin  na krauowskie'm przedmieściu Nr .  4 5 / .  
(podpisami) Mła dys ła w hr:  Os trowski  P.  T ,  Z  U.

O d b y ł y  3>ię sejmiki ,  W dniu 21 z. m. p tu  śkalbmier - 
skiegoż obrani  na rad . ów woje : W W. Andrzej  Różycki  
d/.ied/.ic d ś b r  Z-jgorzyc i Karol  Dąbski  dziedzic dóbr  C h r u -  
?zczyna Wielka.— VV d. 25 z. m. p tu orłowskiego,  pod pre- 
zydenr ją J W .  Jana Kossowskiego,  marsza łka,  ob rany  na 
posl'a J W. Fr . inc i r /ek  Trzcińsk i^na radców W W. Jan Kos­
sowski i Edward  Łączynski .  — W d. 2o z. m. p tu b m -  
biszowskipgo pod przewodnic twem J W .  Raciborskiego 
sędziego pokoju' ,  obrani: '  na posła JW .  Józef  Swirski ,  na 
radców woje: W W. Mikołaj  Wilczo polski; i P i o t r  Swi-  
dziński.  — W d. 25 z.  ni. p t u  opa towskiego ,  obrani:’na 

. p a j ł a  JW'. Antoni  Libiszewski , na radców woje: JW- 
Gusła W hra: Małachowski i W .  Adam J a sa  Koczarski.  
— W d. 25 z, m. ptu b iebrzańskiego,  pod przewodnio- 
t w .m  JW.  Klim, ■ułowi cza sędziego p o k o j u ,  obrani:  na 
rad  ów woj: W W. Adam Kisięlriicki i Juk.ób Kl imonto* 
wicz. — W d. 25 z. m. ptu kowalskiego,  obrani  na 
r.ulców wojewódzkich, '  W  W.  Leon Kre lkowski  i Augus t  
bra:  Dąb-ki .  ,— Dnia 31 stycznia w Brześciu kujawskim 
pod  Ias\ą JW. G1 niskiego sędziego poko: obrany posłein 
JW; Ąugus l:  5łub.icki,  a radcami woje: Józef Zaga jew­
ski i A u gu s t yn  Bogatko.—Dnia 2.3 z. m,  na zgromadze­
n iu  p' lity: miasta Kai,sza C y r k u ł u  II, pod przewodnic­
twem J W. Leona  Nieszkowskiego , obrany  deputowanym 
JjKf, Józef Ka rn ko wsk i■ dziedzic dóbr  C/amaninek. -

j D alszy  ciąg itistrukcji o wyłączeniach od zaciągu wo\*
skowego,

O ffie ja lisci adm inistracji tabak i konsum pcji ,
A r t  8 1- Officjaliśpi administracji  tabak w kraju i kon­

sumpcji  w Warszawie,  ci ty lko  mają bydź wolni od zac ią ­
g a ,  którzy postanowieniem xiecia namiestnika k r ó l e w ­
skiego pod dniem a września,  7  października i 9  g rudnia 
<8»3 r .p otrzymali  Wyłączenie.

Dowody na pow yższe wyłączenie.
Art ,  8 2 Offiejalisci administracji tabacznej  w kraju,i  kon- 

sumeji w W arszawie,  wzmiankowani w a r t  8 1 , winni z łoż yć  
świadectwo zwierzchniej  władzy swoje j , jako ciągło 
w tern urzędowaniu  zostają.

W yłączenie wójtów gm iny.
Art .i 83. Wójc i 'gmi n  posiadają, uwolnienie od zaciągu 

Wtenczas ,  gdy są właścicielami dóbr ziemskich, i jeże l i  
sami obowiązki u rzędu  tego  sprawują,  t ak ,  jak po s ta no ­
wienie xięcia namiestnika królewskiego z dnia 26 wrześ • 
nia 1820  r . ,p rzep isu je ,

Ar t :  84-- Kommissje wojewódzkie najlepiej wiedzieć 
mogą ,  k tórzy  z wójtów gmin,  znajdują  się w tym p r z y ­
padku.

W yłączen ie  wojskowych uwolnionych od służby.
Art: 85- Uwolnieni od s łu żby  wojskowej ,  niemniej 

u rzędnicy wojskowi,  porównani  stosownie do decyzji  J e ­
go  Cesarzowiczowskie|  Mości Wielkiego XieciaNacze lnago  
Wodza,  z dnia 20  s tycznia (I lu tego)  1824  r,  z stopniami 
officerskjemi, posiadają wyłą czeni e  od zaciągu na zaw­
sze .  W te jże samej kategor ji ,  zna jdują  się wykryś leni  z- 

/kont ro l  of i icerowie lub urzędnicy wojskowi.
Dowód, wojskowych uwolnionych od s łu żb y .

Aft: '  8 6 . Na dowód składać powinni:  o.)-Wojskowi pol­
scy,  niemniej urzędnicy wojskowi,  uwolnienia przez by ­
ł e  ministerjum wojny xieztwa warszawa. ,  kommissję rządo ­
wą wo jny ,  lub sztab głów ny wyuane ,  albo też świadectwo’ 
komissji rządowej  wo)ńy,  lub sztabu g łów nego udoWod- 
niające Uwolnienie od s łużby  lub wykreślenia z kont ro­
li. — b) Wo skoWi z s łu żby  zagranicznej  wyszli,  uwol­
nienia wydane im przez władzę właściwą  teg o  mocar 
s t w a ,  w którego wojsku służyli .
Ożenieni p rzed  wiekiem spisow ym  i p rzed  postanowienie/ń

o zaciągu
Art:  87- Ożenieni  p rzed  dojściem wieku spisowego1 

i przed ogłoszeniem postanowienia Króle wskiego z dni* 
157- października 1816  r, posiadają, stosownie do artr  a l i t
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h , i ,  tegoż  postanowienia,  wy łą czen ie  od zaciągu, k tóre  
im stu v na zawsze, chociażby  później wdowcami bez­
dzietnymi  zostali.

Dowód powyższego wyłączania.
Arl:  88- Na dowód takowego wyłączania  winni są z ł o ­

żyć :  a) Ożenieni przed ogłoszeniem postanowienia k r ó ­
lewskiego z dnia T5T października 1816 r, akt cywilny m a ł ­
żeństwa ,  lub me t ry  kę ślubu. —  b) Ożenieni p rzed  doj ­
ściem wieku spisowego,  p o do bn yź  dowód i nadto m e ­
t rykę  swego urodzenia.
W yłączenie, du hownych, profesorów , doktorów, lekarzy, 

przedsiębierców fa b ry k  i kaleków.
A r t  89- W ył ącze n ie  zaś pod lit: k, 1, n, o. p, q t ym że  

a r ty k u łe m  rzeczonego postanowienia wskazane,  n ie ­
mniej ,  postanowieniem z dnia 10 czerwca 1817 r ,  i ar t :  1 
j a pos tanowienia królewskiego z dnia -fg lu tego  18*9, }'• 
•wymienione, a uwaln ia jące duchow nych ,  proffessorów, 
doktorów i uczniów wydziałów akademickich,  l ekarzy,  
p rzcds ięb ie rców i kaleków, t rwać  inają, dopóki powody 
dla k tó ry ch  udzielone zosta ły,  nieustaną , to jes t :  d u c h o ­
wni,  professorowie,  doktorowie,  lekarze,  ucznie  i. t. d. 
p rzez  ciąg trwania lub sposobienia się w naukach;  kale­
cy ,  niedołężni  i n iemający wzros tu po t rzebnego ,  dopóki 
przyczyny czyniące ich niezdatnymi dc s łuż by ,  nieustaną.

Dowody wyłączeń proffessorów  i  lekarzy ,
Art :  go, Osoby dla po wodów lit: l, o, art: 2 postanowienia 

królew-Kiego z d n i ą | Y października 1816 r, wymienionych,  
w yłączone ,  to jest:  professorowie i l ekarze ,  wiadome 
być powinny kommissii wojewódzkiej ,  a za tem taż kom- 
missja obowiązaną jes t ,  przesłać ich listę de legac jom 
zaciągowym t y c h  obwodów,  w k tó ry c h  pomienione oso­
by są zamieszkałe,

(D okończenie nastąpi.')
-Myszą wieża na jeziorze Gople,  powieść Sarmacka z 

p i e r w s z e j  po łowy IX wieku,  podłu g  originału niemiec­
kiego Alexandra  Bronikowskiego,  przez J. F. K- t ł u m a ­
c z o n a  i w Poznanin wydana,  część druga,  zna jduje się w 
xiegarni  Gliksberga, _ , •
b—-O^łosz.oną zestala p ienumera ta  na Historję obycza jów
1 instynktu zwierząt  P. JJ. Virei ,  profes.  historji  naturalnej
I, t. d, t łu inączoną z f rancuzkiego i skróconą przez A n t o ­
niego Kośmińskiego, w dwóch tomach,  z k tó ry ch  I,  z a m y ­
kać"będzie trzy części,  a II, cztóry,  na rossyjskim papierze 
in 8 m a , o r e . — W Części I, tomu 1, która już wysz ła  z 
druku,  jest  wstęp o pięknościach historji  naiuralnej ;  o 
budowie świata i ziemi w ogólności; o naturze żyjącej

organiczne j;  o naturze zwierząt.  Część II. zamykać b ę ­
dzie zwierzęta ssące;  ptaki i płazy.  Część III, r y b y ,  i 
porównanie zwierząt grżbietnych z niegrżbietnemi.  T om
II, Część I. Podział  zwierząt  niegrzbietnych;  mięczaki i 
pobaki. Cześć II. Skorupiaki i owady w ogólności; oby­
cza je  skorupiaków, pająków i owadów nieskrzydlnych.  
Część  III. l odzial owadów skrzydlatych;  owady gryzą ­
c e .  Cześć IV. Owady ssącr;  zoofi ty,  i wymoczki .— Cena  
pr enumera ty ,  do ostatnich dni maja r. b za każdą część 
zfp.  t rzy ;  od d, 1 czerwca,  zł :  3 »r: 20, a zupe łn ie  pr enu ­
mera ta  ustanie,  i cena ca łego dzieła podwyższona będzie,
2 w , jściem części III, tomu II.—Część II . tomu III. wyjdzie 
ii druku ostatnich dni majar.  b, inne następnie po sobie co 
jtijesiąc. Prenumerujący ,  opłaciwszy zł: ó. dostanie część

1, tomu I, i bilet p re num era ty  na cześć IV tomu II, w«zy- 
stkie zaś inne części  wychodzące  z d r u k u ,  za okazaniem 
biletu i opłaceniem każdej ,  wy dawane zostaną.  — Pr e n u ­
mera ta przy jmowana  będzie:  przez t łumacza  i Wydawcę 
mieszka jącego w warszawie przy Miodowej  ulicy pod N. 
489 (w tym samym domu,  gdzie skład muzyki Klukow- 
skiego)  w dziedzieńcu n* dole; przez inne osoby  majace 
bi lety p r en u m era ty  z podpisem wydawcy;  i w y l ę g a r ­
niach, Węckiego ,  Brzeziny i Szteblera;  oraz w składzie 
Ciechanowskiego ,  na rogu Podwala i ulicy Senatorskiej ,  
i Klukowskiego przy ulicy .Miodowej.

-A. ME RYK A. Świadek naoczny,  opisuje w t.*-n aposóhtrzę.  
sienie ziemi w Bogota ;  Chciałem wyjść o godzin e szóstej 
wieczorem;  nagle uczułem szczególne ziemi w s t rząś; ©nie, 
ale nie pewny,  czy mi się w głowie zakręciło,  c / y  się zie­
mia podetnną r u s z a ,  spójrz iłem iw róg  domu.  * Ria 
po t r zebowa łem długiego cza su , aby  się przekonać , jźe  
bl iscy jesteśmy zaguby i pob ieg łe m czem prędzej na 
wielki plac ,  aby zabezpieczyć s i ęod  kamieni  i murów,  
które wszędzie gdzie wzrok rzuc i łem , w rozwalmy się za­
mieniły.  Minę ło  pie'ewsze uderzenie ,  stałem spokojnie 1 o- 
czekiwałem przyszłości .  Wkrótce  zatrzęsła się ziemia po­
woli,  ale straszliwie,• by ł  to widok n iepodobny dolopisanin. 
Kto ty lko  ży ł ,wzywał  matki  najświętszej o rąi unek , a pod 
nami zdawał  się rozlegać huk  jak g d yby  dziesięciu tysięcy 
grzmotów. Dachy domów pospada ły,  ściany rozpadane  
wali ły się w gruzy^wszędz ie  widać by ło  spadające kamie­
n ie - i  ceg ły ,  a jak g d yb y  na domiar przestrachu,  z a - 1 
waliła się wieża kościoła katedralnego,  której  szc zyty 
obłokow sięgały.  (G. WV.)

AjMGLJA.  —  z L o ndynu  dnza 18 lutego. Powrót, lo rda 
Cochrane s ta ł  się p r zyczyną  rozmaitych wniosków. J e ­
den z dzienników umieścił  następujący list tego lorda: 
„ W y c z y t u j ą o  w naszych gazetach rozmaite a wszystkie 
bezzasadne,  do m y sł y ,  względem przyczyn  mego.powrotu  
do Anglj i  , uzna łem za rzecz s tosowną,  jako nie mogącą 
■w nicze'm szkodzić sprawie lu d z k o śc i , uwiadomić publi ­
czność,  że,  w chwili obecne'j, wytępienie zagęszczonego 
na  Archipe lagu  kor sar s tw a ,  pope łn ianego  przez statki 
wioślarsk ie ,  jest na jg łówniejszym i uajpożądańszyni 
celem Grecj i ,  a to niejako na zawdzięczenie pr zychy lne­
go wdania się mocars tw sprzymierzonych .  .Te'j cz yn­
ności żaden statek żag lowy nie potrafi  należycie i z 
większym skutkiem dopełniać.  Zaś, w teraźniejszych 0- 
kolicznoścyath , n iepodobna  Grecji  coś ważnego morzem 
przedsięwziąć. Wr-śc ie  , jeżeli t r z y  wielkie mocarstwa 
zechcą się same ;ć<n zająć , wszystkie obecne klęski 
Grecji zn ikną  na tychmias t ,  a ch w a ła  pośrednictwa w naj- 
wyżśzem zajaśniałaby świetle. , ,  (  iddpis mo) Cochrane. 
— Do L on dynu  p r z y b y ł  officer z a r s / a k u  lorda Cochra­
ne, mówi onzwie lką  pochwałą o niższych klassach ludu 
greckiego i p o d łu g  niego,  niema nad Greków piękniej­
szych ludzi.  Jeden z okrętów parowych przeznaczonych 
dla lorda Cochrane,  p rz yb ył  z Anglj i  do Ylorei dopiero 
na dwa dni p rzed  jego wyjazdem. — W Jndjnch wscho­
dnich na wyspie Seyasamudra, .  znajduje się na  odnodze 
rzeki  Cawery,  j eden z najpiękniejszych,  mostów w śn ią”.
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He Z ^ e t o  go stnwinć w ro k u  1819, o ukończono we 
X  'a lato- m .  on 1,000 stóp d łu g o śc i ,  13 sze.okosci ‘ 
J f' c , v " ’i n.i 400 kamiennych s lu p ach ,  które  tw oizą  
140 arkad. Jest io dzieło  , wzniesione kosztem prywa- 
tnego człowieka z miasla Mosore. (G. H-J

na sz em u,  iż
i wezwała r/ąrl t.ąsz/ . C  i l l l j r .  ) '  4 _

wyśle I ',000 wo.jska do Mor
(G. H .)| ,y to s iino uczynił.

H i  SZPANJA. — z M a d ry tu  6 lutego. Do Gibra l la ru
p r z y b y ł o  kilka.osób, jak S i ?  zdaje, bardzo podejrzanych,  
bo n a t y c h m i a s t  wydano rozkazy do nadbrzeżom tej^ o- 
koHcy względem zachowania najmiększej ostrożności.  
Wydano także rozkaz do p u ł k u  jednego ,  aby szyb­
kim pochodem uda ł  się do. obozu w Sl -Rocb — 
Minis ter  wojny radzi rozbroić ochotmkow królewskich,  
k tórzy ,  jak s-.dzi, dla spokojnośei kraju są n-ebezpie- 
c ,ni  obrach. .wał on, źe za su mm y wydawane na ocho- 

-tnikó ■', m o i m b y  z ła twością u t r /y m a c  200,000 oo|ska.
— Mówią, źe po od jeżdzie króla i. Barcelony,  wkroczy  
tatn na powrót  1 0 , 0 00  wojska francuzkiego.  —- Z Szesna­
s tu  cz łonków radv  kastylskiej,  g łosowało  siedmiu za po­
wszechną  amnestją,  dziewięciu nalegało przeciwnie o  za­
prowadzenie inkwizycji. Zwycza jem hiszpańskim, p rzes ła ­
ł o  królowi każde s t ronnictwo,długie usprawiedliwienie swe- 
go zdania. — Na jednem z ostatnich posiedz ień rady  s ta ­
n u ,  rozgniewali  sie na siebie inlanci w zapale narad,  i d o ­
t y  ch czas nie mówią z sobą. — ban  Calomarde choruje 
ciągle w Barcelonie,  sam król pisze własną ręką lozkazy 
do ' min is t rów .  —  W okolicach Madry tu  nam nożył y  się 
bandy rozbójników, do tego  stopnia,  iż co wieczór podwa­
ja ją  straże przy bramach miasta w obawie, aby od nich 
stolica uszczerbku jakiego nie poniosła.  Pewna dama 
w Madrycie,  wróciwszy do d mu, zastała s łużącą  swoją 
powieszoną i wszystkie rzeczy kosztowne zabrane. (G 0 . )

P o R T U G A L J A . —  Bank lizboński odzyska w krotce,  jak 
się spodziewają,  s t racony kredyt;  już teraz  papiery jego, 
posz ły  w górę i wkrótce zapewne odzyskają dawniejszą 
stopę.  — Na posiedzeniu izby parów postanowiono,  iż 
oskarżeni czterej  parowie o pogwałcenie konstytucji ,  na 
piśmie przed ' t r ybu na ł  sprawiedliwości mają być we wa­
nt. ( G  J-).

FJ^iadomośći N aukow e.

Dziennik podróży lądowych i morskich •— Nr. 11 i 12 
2* m. listopad i grudzień 1827 r.

( D o k o ń c z e n ie  ).
P odróż p o  In flan tach  przez T . B ułharina. h is t  czwarty i 

pią ty . Opisanie D orpatu.
Z żalem opuści ł  au tor  tQ miasto, w któ'  em wiele do- 

zna ł  przyjemności ;  to  w  nim tylko wzbudziło zadziwie­

nie, źe w Dorpacie ,  gdzie cześć oddają  muzom,  nie 
masz ani j ednego  pisma per jodycznego,  nau kowego i li­
t e rackiego .

YV dalszym ciągu przejazdzki  swoje j ,  mowi au tor  o 
Es to ńczykac h ,  następnie opisuje autor  dwa miasta na 
d r o d z e  z Dorpa tu do l lygi  l eżące ,  t e  jest. Walk i Wol- 
mar. Przebiega  pokrótce ich historję i l-oleje, przez ja ­
kie od z a ł o ż e n i a s w e g o  prz-chodzi ły.  Pismo to P. Buł- 
ha ryn s ,  zakończone  jes t  listem P. Swinina, wy da w cy 
pisma pe r jody cznego ,  pod ty tu łe m :  Oteczestw.enyja za -
p isk i,  w k tó rym  tenże  wykazuje pośpiech z jakim P. 
Bu lb a ry n  od by ł  swoją w Inflantach pr ejazdzkę; a z t ą d  
obwiniając go o pomiaiemie rzeczy  godnych  przyn a j ­
mniej napomknienia,  obiecuje sam po powrocie y.e swo- 
jej podróży ,  więcćj  s z c z e g ó ł ó w  udzielić o samej N ar­
wie. Tymczasowie  w rzeczonym liście, podaje obszer ­
ną wiadomość o pozos ta łym w tem mieście zamku po 
Piotrze W,

Podróż z Indjów  do A n g lji , przez Bassorę, B agdad, zw a­
liska Babilonu, K u rd ys ta n , na dwór P e rsk i, do brzegów 
zachodnich m orza Fiaspijskiego i A  stracham i, odbyta  w r .

1824 przez  ka p itana  J , Keppel.

P. Keppel zastanawiając się nad zwaliskami Babilonu- 
zwróc i ł  szczególniej  swoją uwagę  na zwierze spo czywa­
j ące  w otworze muru, Spostr/ .egt  i drugie w pockrbrrĆTir'' ' 
położeniu,  a świeże ślady stóp lwa,  kazały wnosić,  iż 
zbliżenie się p od róż nych ,  musiało go z tamtąd w yr u ­
szyć.

Z jB a g d a d u  u d a ł  się P. Keppel  d rogą  dosyć  niebespie-^ 
czną do Kermanshah,  gdzie on i towarzysze  jego, l e ­
dwie nie zostali zamordowani  pr zez  gromadę  Kurdów 
pokolenia Kalora ,  k tórzy  od niejakiego czasu czekali ty 
dz ień  i w nocy na sposobność  złupienia podróżnych ,  
l ecz ci, mając sie na ostrożności  szczęśl iwie przybyli  do 
Kermanshah,  gdzie zabrali zna jomość  z dwoma officara- 
mi frarteuzkiemi, zos ta jącemi  w  s łużbie u tanDe szego 
xią/ęcia.

Y\ c z a s i e  przebywania P. Keppel  w Kermanshah,  przy- 
sposobiano się do pogrzebu Mohmeda -Al i ,  j ednego  z sy,  
nów Szacha ,  zmarłego przed dwoma laty.  Oto  jes t  opis t e ­
go pogrzebu:

., Od dwóch dni, s łychać  by ło  W pewnych przerwach  
czasu, i icie z dział,  aż do chwili w której  ciało do Meshed-  
Ali przeniesione być miało.  Tego  poranku,  w którym 
orszak powinien był  w pochód wyruszyć ,  zawiązaliśmy 
krepę na l e w y c h  rękach ,  i u ręk .jeści szpad,  a d o ­
siadłszy wcześnie koni, udaliśmy się pełni ciekawości, 
na widzenie pogrzebu xiąźęcia już od dwóch lat zmar­
łe g o .  Ponieważ ciekawość zby t  j eszcze wcztśn ie  spro­
wadziła nas na m :e jsce ,  zsiedliśmy z koni w pewnym 
ogrodzie przy drodze leżącym,  i s łuchal iśmy przez czas 
niejaki rozmowy t łumó w,  które nas otaczały Wszyscy 
obecni ubrani byli czarno,  lecz w esoł e  ich twarze ,  dosyć 
śmieszną wys tawiały sprzeczność z ponurością ubioru.  U- 
wage  naszą zwróciło na siebie w krotce zbliżenie się ś le­
pego  jeźdźca  około 60 lat mającego.  Towarzyszyło  m« 
wiele s łużących ,  z których jeden t rzymał  konia za cugle.
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Dowiedziel iśmy się, z e  to b y t  j eden  z r a d c ó w  xjąźęcias 
nazwiskiem Hassan-chan,  i ze dodawano mu  prócz tego1 
przydomek Koerd, dla odróżnienia go od l icznych1 d w o ­
rzan,  toż  same nos zących  nazwisko,  W czasie kró tk iego  
bezrządu ,  k tóry  p o d ług  zwycza ju ,  nastąpił  po śmierci 
ostatniego króla, Hassan-chan ,  na czele  wszystkich k tó ­
r y c h  tylko mógł  zebrać  s t ronników, ub iegał  eię o koro­
nę; lecz pokonany przez  potężn ie j szego  rywala,  pozba­
wiony został  wzroku.  — Salwa s r tyle rj i ,  za którą nastą 
p i ły  d ługie  wrzaski,, zapowiedziała,  źe m ło d y  xiąże już  
w yr us zył  z ciałem o jc a  swego z pałacu. Stanęliśmy przy  
bramie miasta ,  gotowi wmięszać się do orszaku,  skoroby 
ten  przechodzi ł .  Nie długo spostrzegliśmy przybywającego  
konno Nazir  Ali Mirzę,  najmłodszego  z  synów zmarłego 
jciążęcia, piękne dziecię około lat  pięć mające.  B y ł  on 
o toczony  kilkunastu małemi dworzanami swego wieku i 
wzrostu,  k tórzy równie zdawali się być nawykli  oddawać 
po k ło n y  małemu panu swemu, jak ten  przy jmow ać  je 
od nich.. Zdawał  się być zupełnie oboj ę tny  na g łoś ny  
sz me r  i na widok otacza jących g,o t łumów,  i zachow ywa ł  
ciągle twarz pełną powagi i godności .  Za  zbliżeniem się 
naszem, odda ł  nam z grzecznością  ukłon wzajemny,  tak,  
jak ten co oddawna p r z y w y k ł y  je s t  do podobnych  ozna* 
ków uszanowania.

T y m  czasem orszak w yr us zy ł  wolno z miasta. R z e ­
mieślnicy otwierali  pochód.  R a n d y  cech  ich miał cho rą ­
giew czarną,  i p rowadził  konia okry tego  zasłonami t e ­
goż samego koloru.  Za niemi szli dwaj ludzie znakomici 
f izyczną  siłą swoją,  niosąc miedzianą palmę. Po ty ch  na­
s tępowało  200  żo łn ie rz y ,  k tórzy mieli konwojować ciało 
do M esh ed  Ali, mieli oni kamizelki niebieskie,  ścięte po 
europe jsku ,  re sz ta  zaś ubioru by i a  na sposób krajowy 
zrobiona .  Orszak by ł  poprzedzony oddzia łem doboszy 
j muzykantów,  k tórzy na piszczałkach grali rozmai te ar  je, 
a między innemi i Bule Hrytannia angielskie,  oraz niektóre 
kont redanse .  Za  wojskowemi postępowali reprezentanci  
kościoła:  by ł  to oddział x ięźy  Moiiachów iw koniach,  
poprzedzonych  przez  naczelnika swego,  ([Hasiu)1 g r u b e ­
go i rumianego,  U ó r y  wygląda ł  z całej  postaci  na pi­
jaka, i powtarza ł  wrzaskliwym głos em,  wierszyki zko-  
ranu. T o w arz ys ze  jego  jechali  za nim i zagłuszali  po 
wietrze jękliwemi wrzaski. Za niemi prowadzono na 
dwóch mułach ciało Mohameda-Ah Mirzy,  na pewnym 
rodzaju noszów przykry tych .  Bezpośrednio za ciałem j e ­
ch a ł  Mohamed Hosej.n, xią>,e rządzący,  i dwa; bracia jego. 
Znakomitsi  u rzędnicy  dworscy ,  zamykali  orszak. Co pew • 
ny  przeciąg czasu, konnica za t rzym ywała  »ię, i każdy z 
żo łn ie rz y ,  odkrywając piersi, uderza ł  wnie pięścią z 
laką  mocą,  iż widoczne potem zostawały znaki. W ów ­
czas podwajały się krzyki, i łzy ze wszystkich oczu p ł y ­
nę ły .  Gruppy zasłon ionych  od stóp do głów kobiet , sta 
ł y  po obu st ronach  drogi, i najwięcej podobno p r z y c z y ­
n ia ły  się do ogólnego wrzasku. My,  znajdowali śmy się 
w raz z officerami francuzkiemi na samym końc u orszaku. 
D w ó c h  lub t rzech wodzów perskich pos tępowało w je- 
dne jże  linji z nami. Po prawej r ę c e , j e c h a ł  obok mnie m ło ­
dzieniec,  którego oczy by ły  czerwone  od łez  rzęs is tych,

I jakie ciągle wylewał ;  by ł  to je de n  z u lubieńców niebosz-- 
f czyka,  do k tórego  zachowa ł  szczere  przywiązanie.  Za-
! Cząłem uczuwać wzruszenie i dzielić boleść jego.  Kiedy w

tern powiedziano mi z boku ,  źe wino mocnie jszą  było 
ty c h  ł e z  pr zyczyną ,  aniżeli zmar twienie,  co w"części 
stwierdzi ło późnie jsze je g o  postępowanie.  Ujechawszy  
blisko milę, za trzymali śmy się nieco przy drodze,  gdzie­
śmy czekali ażby nam xiąże da ł  pozwolenie opuszczenia 
pogrzebowego  orszaku.  Oczy  jego b y ł y  nabrzmiałe * 
po licach obfite ł zy  spada ły.  V\ szyscy widząc tę  pe łną 
boleści pos tawę,  mieli najwyższe  o jeg o  przywiązaniu 
synowskiem wyobrażenie.  Dzień zakończy ł  się sceną 
zupe łn ie  innego rodzaju.  Orszak przy by ł  z zachodem 
słońca do Mahidesht .  Xiąźe rozkazawszy wyjść z Kar- 
wanseraju tym co tam mieszkali,  i biorąc z sobą kilku 
wes o ły ch  towarzyszó-w, pos tanowił  czuwać przy  kocha­
nym ojcu  swoim na sposób irlandzki, to jest ,  pijąc i za­
tapiając w pucharach  resztki zmartwienia.  Nazajutrz z  
rana,  weseli ci ża łobnicy ,  wsiedli na koń,  ip rżybył i  d» 
Kermanshah  bez przypadku,  lubo xiąże tak by ł  p o d p i ł y ,  
iż upadł  z konia na r ęce  dworzan swoich,  w t e n c z a s  w ła ­
śnie kiedy przyb ywa ł  do bramy pałacu.  Jak nieżywego z 
pi jaństwa zaniesiono go do  jego  pokojów. W pierwszym 
rzędzie osób które miały mn tow arzyszyć  w t e  pogrze­
bowe, hu l ance ,  zna jdował  się Mollach Bashi, n iegdyś  
opiekun lego,  a obecnie  towarzysz  wszelkiej  rozpus ty .  
T e n ,  co jako naczelnik religji t o w a rz y s z y ł  płaczem i 
wrzaskami pogrobowyrn śpiewom,  jakie 2a dusze niebosa- 
czyka intonował ,  przepędzi ł  noc na udzielaniu pociechy 
x iążf  ciu... T e  n, co z rana odśp iewywał  hym ny  wy ję te  z 
xiegi zabraniającej  wilia,; by ł  tak pijany wieczorem,  że 
zaledwie m ó g ł  jakie słowo wybełkotać .” '

W Tauris podróżni  znowu się z sobą połączyli ,  P. Kep- 
p -I jednakże-, nową sobie otwierając d rog ę ,  opuścił  P e r ­
sje dla udania się do państwa Rossy  jskiego.

Prócz t y c h  obszernych  za jmujących  opisów podróży;  
zna jdują się w t y c h  numerach  nas tępujące ,  a niemniej 
ciekawe a r t y k u ł y . — Obrąs G ruzji (z  dzień? Pctersbur . 
i  wiadomość o C yprze , R odu .s i Gr.cji,.. wyjeta z. opisu 
podróży  A n g lik a  Lom e; Podroż do- w ysń iandwiolu-kick  
okrętu króla  Jni: . R rytanji, zwanego B londyna, p o d  d o ­
wództwem L o rd a  Rairona; P odróz p o  j i fr y c e  zachodnie] 
w ia ta ch  1818,19,20,  21,. przez m a p ru  W \lhdmci G ray i 

p . Docharcl, C hirurga sztabu głównego.- Przechadzka na  
brzegach M a d ery  i Porto Santa,, etc.-

W i d o w i s k a  w S t o l i c y . •

T e a tr  narodow y.- D ziś  w zn o w io n a1 w ielka opera  F le t  G zarivoxiez- 
k i czyli' T ajem nice  Izys.

M enazerja  z w ie rz ą t-P . L eh m an n  na N alew kach w ty le  o g ro d u  .K r a ­
sińskich.-

D o dzisiejszego nu m eru , za łacz a  sie d la  p ren u m era to ró w  na prow incji, 
tabella  wygranych,,- drugiej, k lassy  trz y d z ie s te j trzeciej, loterj,i kłas»?cż?:
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